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Telegramy.

P o l a c y  a R u s t r j a .
W IEDEŃ, 4.7 (B. K.).  „Poln.  

N achr ich ten“ donoszą:  W ostatnich 
dniach omawiano wielokrotnie a r ­
tykuł paryskiego „ T e m p s ’a “ , który 
miał wzywać Polaków ,  aby g ło so ­
wali przec iw  prowizorjum b u d że to ­
wemu i spowodowal i  p rzez  to ro z ­
wiązanie Rady Pańs twa.  Odnośnie  
do  tego  polskie sfery  k ie ru jące z a ­
uważają,  że ,  Polacy  cd  dawna p o d ­
porządkowywali  s ię interesowi  pań-

Francj i.

GENEWA, 4.7 (teł. wł.) ..Journal des 
Debats“ donosi, że po kilkotygodniowej 
przerwie zarządzono nowe liczne aresz­
towania między robotnikami, podejrza­
nymi o propagandę ,na rzecz pokoju. 
Policja rozporządziła, aby porządek dzien­
ny robotniczych konferencji był przed­
stawiany do zatwierdzenia władzom woj­
skowym.

P o s e ł  ukraiński W Wiedniu.
WIEDEŃ. 4.7. (tel. wł.) Posłem u- 

kraińikim w Wiedniu został Polak z po­
chodzenia, Lipiński, który przybył do 
W itdnia wraz z personelem.

W o jsk a  koalicyjne w Rosji.
SZTOKHOLM. 4.7. (BK.) W edle do­

niesień z Helsingforsu o przygotowa­
niach wojennych koalicji na wybrzeżu 
Murmańskim, znajdują się w porcie Mur­
mańskim 2 angielskie oraz 2 francuskie 
okręty wojenne, a w zatoce Peczenga

stwa,  a także  W ciągu wojny poli­
tykę swą prowadzil i niezależnie od 
po d szep tó w  prasy koalicyjnej.  R ów ­
nież na przyszłość swe  poli tyczne 
decyzje  dos tosow yw ać  będą  do ży­
wotnych in teresów monarchji i jej 
ludów, jakkolwiek dla Polaków in­
t e re s  pańs twowy nie jest  identycz­
ny z e s o b ą  każdorazow ego  p rezy­
denta  ministrów.

J. D. ks. reg. Lubomirski 
w  Wiedniu.

W IE D E Ń  4.7 (B. K.). N a  cze ść
złonka Rady Regencyjnej  ks. Lu­

bomirsk iego  urządził pose ł  hr. J e ­
rzy Baworowski w e  czw ar tek  w ie ­
czorem  przyjęcie,  w  k tó rem w z ię ­
ło udział  dużo polskich osobistośc i .  
We ś ro d ę  po południu przyjął ks ią ­
ż ę  de legac ję  Syndykatu polskich 
dziennikarzy,  p rzyezem informował 
się  o b ieżących sprawach.  We 
c zw ar tek  rano udał  s ię  ks iążę  na 
kurac ję  do Marjenbadu .

N a  morzu.
AMSTERDAM, 4.7 (B. K.). Wedle 

doniesienia Biura Reutera z W aszyng­
tonu niemiecka łódź podiw dna zatopiła 
21 czerwca w odległości 1.400 mil od 
Atlantyckiego wybrzeża belgijski paro­
wiec „Chilier“ (2.366 ton). 25 osób, p o ­
zostałych przy życiu, wysadzono na ląd 
27 czerwca.

W a lk a  z pacyf izmem w e

1 francuski okręt wojenny. Do Kanta- 
łaks przybył pociąg pancerny z Angli­
kami, Francuzami, Serbami i Rosja m- 
mi. Kem przemienili Anglicy w silną 
twierdzę.

Losy  carskiej  rodziny.
LONDYN, 4.7 (tel. wł.). Ze S ztok­

holmu telegrafują: Rodzina Romanowych 
zestala przewieziona do Kopeknit, ma­
łego miasteczka w gub. wlackiej. Nie 
jest jednak stwierdzone, czy znajduje się 
tam również były cesarz.
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1 ostatniej poczty.
S a w a  p o r o z u m i e n i e  p o k o jo w e  

w  S z w a j e a r j i  ?
„ B a s e l e r  National  Ż tg “ dow ia­

duje się, że  w Szwajcar j i  przyjść 
ma do now ego  porozumienia p o ­
ko jowego.  Przybyły wybitne n ie ­
mieckie i angielskie osobistości .  
W czw ar tek  wybitny dyplomata,  
jako rep rezen tan t  polityki angiel­
skiej , był w Bazylei,  dokąd  przybył 
w o toczen iu  personalu  konsular ­
nego.

O p o d ję c ie  r o k o w a ń  d y p lo ­
m a t y c z n y c h .

„N. W .  T agb la t t“ donosi  z G e ­
newy:

w sz y s tk ie  francuskie pisma so 
cjal is tyczne wyraża ją  jednomyślnie 
zdanie,  że  m ow ę d-ra Kuehlmanna 
uważać  należy za doniosły krok ku 
pokojowi.

„Journal  du P eup le“ mówi,  że 
koalicja powinna uczynić kroki p o ­
dobne.

„Bata i l le“ żąda,  by koalicja od ­
powiedziała  natychmiast  Kuehhnan- 
nowi i zgodziła s ię na jego  p ropo ­
zycję ro zpocz ęc ia  rokowań dyp lo ­
matycznych.

R osja ,  a  k o a l ic ja  i N iem cy .
Ze Sztokholmu donoszą:
Rada kom harzy ludowych zamiano­

wała Kobozawaja i Murawiewa wodza­

mi naczelnymi sil zbrojnych na lądzie i 
na morzu.

3 tysiące marynarzy floty bałtyckiej 
maszerują w kierunku Murmańskiej 
drsgi żelaznej dla walki z Anglikami.

„Dziennik Kijowski“ komunikuje: Na 
skutek projektowanych operacji wojen­
nych koalicji na Syberji, w okręgu Mur­
mańskim i w Archangielsku p u W sz e c h n y  
panuje pogląd, że rząd bolszewicki mc 
nie będzie miał przeciwko temu, jeżeli 
przyjdą na pomoc Niemcy, aby z  bro­
nią w ręku odrzucić b. sprzymierzeńców 
Rosji.

Wjedług informacji z Helsingforsu, 
omawiają dzienniki rosyjskie całkiem po­
ważnie konieczność poddania rewizji 
traktatów, zawartych pomiędzy Rosją a 
koalicją, i z całą otwartością proponują 
zawarcie traktatu sprzymierzeńczego z 
Niemcami.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  z a  d a l s z ą  
w ojn ą .

Paryski „Matin“ donosi z Nowego 
Jorku:

W czwartek oświadczył sekretarz s ta ­
nu dla spraw zagranicznych, Lansing, w 
komisji kongresu, że mowy mężów sta­
nu państw nieprzyjacielskich nic mogą 
spowodować Ameryki do zmiany dvtyütF 
czasowej jej polityki, a przedewszyst- 
kiem do porzucenia postanowienia pro 
wadzenia walki aż do osiągnięcia zupeł­
nego zwycięstwa nad nieprzyjacielem:

Co s i ę  d z i e j e  na  S y b e r j i?
Z Syberji donoszą:
Po krwawej w ilce  ulicznej Czesi 1 

Kozacy zajęli Petropawłowsk i powiesili 
członków rady chłopskiej w tym m ie­
ście,

Stwierdzono, że Czesi niewątpliwie 
połączyli się z Kozakami.

O becnie toczą się . krwawe walki o 
Penzę, jako o ważny punkt węzłowy 
kolei transsyberyjskich i o drugą stację 
w pobliżu, mianowicie Syzrań. Obad- 
wa dworce zmieniły już kilkakrotnie 
właścicieli, t. j. oddziały czesko-slowac- 
kie i czerwonej gwardji.

W  Samarze, ustanowili Czesi stan 
wyjątkowy i sądy doraźne, rozstrzeliwu- 
jąc wszystkich bolszewików, jacy im 
tylko w ręce wpadna, lub wysyłając 
ich na Syberję.

W Omsku rządzi teraz pułkownik 
Iwanow. Ogłosił się za przedstawicie­
la rządu syberyjskiego.

porządzenia o poborze podatku spożyw­
czego od drożdży. 5) Pierwsze czyta­
nie przedłożenia rządowego w sprawie 
mającego obowiązywać w okupacji 
austi jaeko - węgierskiej rozporządzenia, 
dotyczącego zakazu przywozu papieru 
cygąretowego i poboru podatku spożyw­
czego od tegoż. 6) Pierwsze czytanie 
przedłożenia rządowego w sprawie ma­
jącego obowiązywać w okupacji au- 
strjaoko węgierskiej rozporządzenia, do­
tyczącego sztucznych środków słodzą­
cych.

Poczynając od soboty b. t. w obra­
dach plenarnych Rady Stanu nastąpić 
ma przerwa dwutygodniowa. Cały c ię­
żar prac zogniskować się ma w komi­
sjach, dotychczas nie skompletowanych. 
Plenum zwoływane będzie sporadycznie 
w miarę potrzeby. Wątpliwe jest nato­
miast, czy zarządzone będą dla Izby 
specjalne ferje.

Węród projektów, które zamierza wnieść 
minister rolnictwa do Rady Stanu znaj­
dują się:

Projekt statutu Banku Ziemiańskiego.
Projekt organizacji urzędów ziemskich.
Projekt dotyczący regulacji spraw 

«spółdzielczych.
Po przyjęciu przez Radę Stanu tych 

ustaw, nastąpi o s n te c z n s  osgcmfeecjs 
zarówno urzędów ziemskich, jako i Ban­
ku Ziemskiego.

Ze s t o l i e f .
( C z w a r t e  p o s i e d z e n i e  R a d y  
S t a n u . —S p r a w y  o k u p a c j i  s u -  
s t r o - w ę g . —P r z e r w a  w  p o s i e ­
d z e n i a c h  Rady.—P r a c a  w  k o ­

m i s j a c h . —P r o j e k t y  r o ln e ) .

Warszawa, 3 lipna.
Jutro  odbędzie się czwarte posiedze­

nie Rady Stanu.
Porządek dzienny posiedzenia zapo­

wiada: 1) Wnioski Komisji Głównej co 
do wyboru dalszych komisji. 2) W ybo­
ry do komisji: aj sejmowej, b) admini­
stracyjnej, c) wniosków prawodawczych. 
3) Sprawozdanie Komisji Rugów. 4) 
Pierwsze czytanie przedłożenia rządo­
wego w sprawie mającego obowiązywać 
w okupacji austrjacko-węgierskiej roz­

llBhotiźsy z Rosji znajdą 
prac; w Galicji.

i k c j a  R z ą d u  P o l s k i e g o .

Z Krakowa donoszą: Bawi w Krako­
wie w sprawach służbowych p. Ludwik 
Kulczycki, starszy referent Ministerstwa 
zdrowia i ochrony pracy w Warszawie. 
Jak  się dowiadujemy, p. Kulczycki, któ­
ry stąd ud i się także do Lwowa, przy­
był do Galicji celem  nawiązania stosun­
ków z rozmaiteml tutejszemu instytucja­
mi gospodarcze mi i handlowemi, które- 
by mogły zatrudnić napływające z Ro­
sji siły polskie techniczne i handlowe, 
nie mogące znaleść zarobku w Króle­
stwie wobec panującego tamże zastoju. 
W konferencjach, jakie odbył p. Kul­
czycki z kilku instytucjami gospodar- 
czemi, okazało się, że i u nas brakuje 
sił zawodowych i że wobec tego fa­
chowcy, powracający z Rosji, mogą się 
u nas bardzo przydać.
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SKŁA D AJC IE KSIĄŻKI W  R E ­
DAKCJI „ZIEMI LUBELSKIEJ ‘ 
DLA W Y P O Ż Y C Z A L N I  PO L­
SKIEJ M A C IE R Z Y  SZKOLNEJ.

1 pokój lub 2  pokoje 
z kuchną

p o trz e b n e  sai*az
Zgłoszenia przyjmuje Adm. „Ziemi Lub.,
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M o w a  d - r a  L ie b e r m a e m a .
„W iek Nowy“ donosi z Marmaros Szi- 

get o 17-ym dniu rozpraw co następuje: 
Sala sądowa historycznego procesu 

przybrała dziś znów odmienny, zbliżony 
do pierwszych dni procesu wygląd: na 
żądanie dr. Liebermanna sąd polecił 
wezwać wszystkich oskarżonych, powo­
li więc zaczęli schodzić się oficerowie 
i żołnierze, nadając sali jakiś uroczysty 
i pełny obraz.

Dzień dzisiejszy miał się stać dniem 
zasadniczych wniosków obrony w spra­
wie siedziby sądu, oraz dniem rzeczo­
wej reakcji przeciw metodom i syste­
mowi, stosowanym od początku rozpra­
wy wobec oskarżonych; jako pierwszy 
przemówił dr. Liebermann.

Na wstępie swego przemówienia dr. 
Liebermann stawia formalny wniosek, 
by wojskowy sąd połowy postanowił 
przenieść siedzibę swego urzędowania 
na grunt austrjacki.

Dosłowny tekst § 462, traktującego o 
siedzibie sądu, wskazuje według obroń­
cy na potrzebę urzędowania sądu przy 
odnośnej Komendzie przełożonej.

Cóż był za cel wysłania sądu na tę 
dziwnie niegościnną ziemię węgierską?

Gubię się w domysłach i naprawdę 
nie znajduję logicznego rozwiązania. 
Faktem jednak pozostaje niestety nie­
zbitym, że uroczyste zapewnienia o zmia­
nie systemu, depesze, interwencje i in­
terpelacje nie przyczyniły się do przy­
wrócenia nam wolności ł swobody obrony.

Skończyło się na uroczystych i pięk­
nych słowach.

Kap. Bartak:—Proszę trzymać się ści­
śle tematu, to nie ma związku z uza- 
sainieniem wniosku.

Dr. Liebermann: Mowa n oja pozostaje 
w najściślejszym związku z moim wnio­
skiem, proszę mi nie przerywać, gdyż 
absolutnie nie będę mógł przychylić się 
di"; życzenia p. kierownika rozprawy; 
;• czost ę w ustawą mi zagwarantowa­
nych ramach prawa i od prawa tego 
nie odstąpię.

Powracam do przerwanego mi przez 
p. kierownika rozprawy tematu.

Wniosek mój o przeniesienie sądu w 
obręb terytorjalnej władzy 4 generalnej 
komendy armji ściśle wynika z cyto­
wanych na wstępie paragrafów.

Zarówno dosłowny tekst odnośnych 
przepisów, jak i duch ustawy jest w tym 
wypadku bezsprzecznie po naszej stro­
nie.

A teraz przystąpić muszę do drugiej 
rzeczy i zakomunikować Wysokiemu 
Sądowi, źe panujący tutaj system pytań 
zniewolił nas do poradzenia oskarżo­
nym, by na wszystkie podobne pytania, 
traktujące nie o faktach, ale o domy­
słach, przypuszczeniach, mniemaniach i 
opinjach, o opinji innych, konsekwent­
nie odmawiali odpowiedzi.

Wysoki sądzie! Przyjechaliśmy tutaj 
z różdżką pokoju, pełni najlepszej 
wiary.

Pewni, że naród nam powierzył ho­
nor resztek ^żelaznej karpackiej bryga­
dy, postanowiliśmy na rozmaite niewła­
ściwości nie reagować.

Nerwy i krew postanowiliśmy trzymać 
na uwięzi w imię wielkości celu!

Bóg nam świadkiem, że od tej drogi 
nie odstąpiliśmy, że w niczem nie przy­
czyniliśmy się do stanu, który tutaj za­
panował.

Ustawa wyraźnie i ponad wszelką 
wątpliwość mówi, że pytania, stawiane 
oskarżonym, nie śmią być nieokreślony­
mi, ciemnymi, niezrozumiałymi, niejas­
nymi i podchwytliwymi.

A wszakże słyszeliśmy tutaj niejedno­
krotnie, jak oskarżony staje wobec po­
wiedzenia „pan myśli jednak inaczej, 
niż myślał o tern pański kolega“ , lub 
„kiedy pan pamiętnej nocy stwierdził u 
siebie możność przemyślenia zaszłych 
wypadków?“

Na miły Bóg! Czyż oskarżony jest w 
stanie teraz „ex abrupto1/ odtworzyć 
swą drogę myślową z owej nocy kry­

tycznej, która była najtragiczniejszym 
momentem jego bojowej kampanji.

A gdy odpowiada z powołaniem się 
na swój ówczesny stan psychiczny i od­
ległość czasu inaczej, niż chce pytają 
cy, wytwarza się długa dysputa, jesteś­
my świadkami kłębowiska myśli i uwag, 
które tylko chaos i zamieszanie wytwa­
rzają.

By uśmierzyć to zamieszanie i ułat­
wić nareszcie normalny tok rozprawy, 
postanowiliśmy oskarżonym doradzić, by 
na podobne pytania nie odpowiadali zu­
pełnie, jesteśmy zdania, że przyczyni 
się to do uzdrowienia stosunków.

Musimy sobie wspólnie rzecz ułatwić 
i doprowadzić do wyeliminowania dy­
sonansów, niechaj sąd i obrona swój 
obowiązek i szczytne zadanie godnie 
spełnią.

Nie przyszliśmy tu bynajmniej, my o- 
brońcy, by pożerać sędziów i przekrę­
cać prawdę. Szczytne i przejęte gorą­
cym idealizmem jest nasze zadanie. W 
ciszy sweich cel więziennych opowie­
dzieli nam oskarżeni legjoniści, co się 
pamiętnej nocy 15 lutego w ich ser­
cach i duszach działo. Wsłuchaliśmy 
się w te ich dusze młode, a wszystko, co 
się w nich wtedy zmagało, bólem strasz­
nym dźwięczało i rozdzierającem łka­
niem było, wchłonęliśmy w nasze wła­
sne dusze.

Z drugiej zaś strony zadanie równie 
trudne, bodaj czy nawet nie trudniejsze, 
przypada jedynemu pomiędzy Wysokim 
Sądem prawnikowi — kierownikowi roz­
prawy, który zastępuje tutaj interes pań­
stwa, jednakże kierownikowi rozprawy 
przyświecać powinien znany przepis u- 
stawy, która mówi wyraźnie, że pytać 
oskarżonego należy nietylko w kierun­
ku obciążenia go, ale i odciążenia.

Nie wolno konsekwentnie wykluczać 
wszystkiego, co przemawia na korzyść 
oskarżonego, należy pamiętać, źe nie 
każdy oskarżony jest zbrodniarzem i 
bynajmniej nie wyświadcza się dobrej 
przysługi sprawiedliwości, gdy czyn o- 
skarźonego tylko w jednostronnem uka­
zuje się świetle!

Wysoki Sądzie! Wczorajszy przykry 
incydent, gdy obronie udzielono — nie­
zasłużonego według mnie—napomnienia, 
wprowadza w stosunki nasze niepożą­
dany element żalu i zarysowuje odda­
lenie sądu od obrony.

Jestem zdania, że nie leży w niczyim 
interesie, by rysę tę pogłębić i za­
truć atmosferę sądową, proszę pamię­
tać, że zastępujemy tutaj wspólnie te 
same interesy—czystą prawdę i ponad­
partyjną sprawiedliwość.

■ i iwliaitói"
( T a je m n ic z a  c h o r o b a .  — Jej  
s z e r z e n i e  s ię  w  c a łe j  E u r o ­
p ie .  — E p id e m ic z n y ,  m a s o w y  
c h a r a k t e r  c h o r o b y .  — Z a r z ą ­
d z e n ia  i o p in je  w i e d e ń s k i e . — 
Z a r a z a  h is z p a ń s k a  w  N ie m ­

c z e c h ) .

Wiedeń, w lipcu.
Coraz bardziej rozprzestrzenia się 

nowy rodzaj choroby, powstały w Hisz- 
panji i z tego powodu nazwany hisz­
pańską chorobą. Szerzy się ona epide­
micznie i z niesłychaną szybkością. Po­
czątkowo przypisywano ją infekcji, spo­
wodowanej ukąszeniem muchy, p iły- 
puszczenie to jednak okazało się bez­
podstawnym, więcej zaś danych prze­
mawia za tym, źe jest to pewna od­
miana influenzy. Choroba ta, powstała, 
jak jtiż nadmieniliśmy, w Hiszpanii, ob­
jęła już częściowo Francję i Anglję, 
ostatnie zaś wiadomości donoszą o ob­
jawach zasłabnięcia na tę chorobę 
wśród ludności Wiednia i Berlina; wy­
padki te zwróciły baczną uwagę depar­
tamentu zdrowia przy austrjackim mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych. Na pod­
stawie obserwacji skonstatowano nastę­
pujące symptomaty choroby: ostry bron- 
chit, ból w kręgosłupie, nader silną go­
rączkę i ogólne osłabienie organizmu. 
Kurację przeprowadza się za pomocą 
aspirlny i chininy.

Szerzeniu się choroby sprzyja ogro­
mnie zmienna pogoda. Epidemja przy­
brała większe rozmiary w Berlinie i 
Pradze, w Wiedniu jednak, jak dotych­
czas, zdarzyło się niewiele wypadków 
zasłabnięć, które po paru dniach ustę­
powały, konieczną jest tylko natych­
miastowa pomoc lekarska. Poczyniono 
już niezbędne zarządzenia w tym wzglę­
dzie.

Naogół jednak Wiedeń nic przejmuje 
się zbytnio nową epidemją, dowodem 
czego opinja o niej słynnego fizjologa 
Wiedeńskiego, radcy dworu, d ra Nor­
berta V. Ortnera. Dr. Ortner uważa epi- 
demję za zwykłą odmianę influenzy; 
udowodnią na podstawie doświadczeń 
Instytutu bakteriologicznego Kocha, że 
rozsadnikiem nowej zarazy jest zwykły 
lasecznik influenzy; zaleca kurację as- 
piriną i chininą, każe pacjentowi dużo 
pić, wreszcie zapewnia, że choroba ta 
nie powinna wywoływać zbytniego za­
niepokojenia.

W Berlinie sprawa ta przedstawia się 
niero gorzej: codziennie zdarza się 200 
— 300 wypadków, jprzebieg jednak nie 
jest zbyt ostrym.

W Dreźnie i wielu innych miastach 
również zdarzyły się wypadki zasłabnię­
cia z symptomatami tej choroby.

Z Niemiec donoszą o zarazie hisz­
pańskiej następujące szczegóły.

Jak piszą dzienniki, choroba hiszpań­
ska przybiera w południowo-zachodnich 
Niemczech ogromne rozmiary. Szerzy 
się ona w przeważnej części miast i 
i osiąga punkt kulminacyjny w Karlsru­
he, Miinnheim i Ludwigshafen, gdzie 
chorobą dotknięta została z górą jedna 
trzecia część ludności.

W ruchu "tramwajowym i pocztowym 
wynikły z tego powodu pewne trudno­
ści. Również w okręgu Saary, w Bonn, 
Koblencji i Kolonji wiele osób dotknię­
tych zostało epidemją. podobnież w Tu- 
ryngji, w okręgu Frankfurtu nad Odrą.

Z Monachjum donoszą: Liczba cho­
rych powiększyła się w ostatnich dniach 
znacznie. Nie podano ścisłej liczby 
chorych, mniej więcej jednak zachoro­
wało przeszło 1.500 osób. Przeważ­
nie chorują ludzie, których zawód wy­
maga skupienia wielu osób, a więc 
szczególnie robotnicy wielkich przed­
siębiorstw. Dość znaczną jest liczba 
zachorowań wśród służby tramwajowej. 
W centrali telefonicznej zachorowało 30 
fukcjonarjuszek. Dalsze rozszerzanie 
się choroby zatamowałoby obsługiwanie 
tejefonów. Wśród policji zachorowało 
65 £osób. Również skutkiem choroby 
powstały pewne trudności przy rozno­
szeniu listów.

W ubiegłą niedzielę arcybiskup mo­
nachijski zasłabł nagle w kościele pod­
czas bierzmowania, które wskutek tego 
musiano przerwać.

Jak donosi dyrekcja policji w Mona­
chjum, w ciągu ostatnich dni zasłabło 
wiele osób już to na ulicy, j iż to w 
czasie wykonywania swego zawodu.

Dotknięci influenzą popadają w om­
dlenie, oraz dostają gorączki, bólów 
głowy i kłócia w piersiach. I tak np. 
dwie osoby zasłabły na dworcu kolejo­
wym w chwili, gdy miały wsiąść do po­
ciągu. Zachorowało również sześć te­
lefonistek w urzędzie telefonicznym. 
Stojąca na drabinie pomocnica blachar­
ska nagle omdlała, spadła z drabiny i 
doznała ciężkich obrażeń ciała. Rów­
nież kilka konduktorek tramwajowych 
zasłabło podczas jazdy tramwajem.

Z całej Polski.
Pokup na ziemię. Krakowski „Głos Naro­

du“  pisze: W pociągach, idących do Gali­
cji wschodniej, spotyka się coraz częściej 
Mazurów i Czechów, którzy, zarobiwszy 
na wojnie duże kapitały, jadą w celu 
zakupna ziemi, stanowiącej najkorzyst­
niejszą i najpewniejszą lokatę zdobytych 
pieniędzy.

Prasa warszawska w cyfrach. 19 wy 
dawnictw prasowych codziennych, 4 pól- 
tygodniki, 41 tygodników, 10 dwutygodni­
ków łącznie z dziesiętnicami, 30 mie­
sięczników, 37 wydawnictw, ukazujących

się nieregularnie łub ulotnie, dv; u 
miesięczników i kwartalników oraz 5 
publikacji perjodycznych, zjawiaj:: ych 
się trzy lub też tylko raz do roku, -oto 
kompletny zespół istniejących w rok ; 
bieżącym 159 organów prasy warszaw­
skiej z roku bieżącego. Wśród nich 
jest 140, wydawanych w języku pi : im, 
a 19 — w innych językach, a mianowi­
cie: 6—w językti niemieckim, 2 poua 
jące obok tekstu niemieckiego te.>t pol­
ski, 3 redagowane po hebrajska i 8 w 
żargonie.

Ze świata.
Polak na katedrze uniwersyteckiej 

w Lipsku. Docent krakowski, dr. Oskar 
Halecki, otrzymał propozycję objęcia 
nowoutworzonej w Lipsku katedry his 
torji Wschodu Europy.

cm Ruch robotniczy w Niemczech. W 
Niemczech parlament zniósł kary za na­
mowy i zmuszanie do strajku, jes t to 
uznanie wolności strajku. Praktyczne 
znaczenie tej wolności podczas wojny 
jest niewielkie.

Dla robotników rolnych v Prusi ch 
żądają posłowie prawa koalicji (zmo­
wy) i przedstawicielstwa w Izbach ro l­
niczych.

«» Szpiegostwo angielskie w Niemczech
Jck podaje „Nordd. Allgrn. Ztg.“  w po­
czątku kwietnia uwięziono w Nlericzeci 
dwóch marynarzy, szpiegów pe istw nie 
przyjacielskich, którzy pozostawał! w 
stałym kontakcie z angielski» biurem 
wywiadowców i z szefem francuskich 
agentów. Z zeznań uwięzionych wynika, 
że Anglja postanowiła wypłacać wyso­
kie premja za zamachy, wymierzone 
przeciwko instytucjom i urządzeniom 
państwa niemieckiego. Wysokość łych 
premji sprawdzono w konsulacie angiel­
skim w Sztokholmie, między innymi za 
zamach na cesarza niemieckie do An­
glja przeznacza miljon marek.

«io Szowinizm w Stanach Zje.!,"leczo­
nych doszedł obecnie do niebywah : 
rozmiarów. Paru osobników, któr. y p 
sprzedaży wielkiej flagi amerykańsk d 
nie chcieli złożyć kontrybucji, tiu o oblai 
smołą i osypał pierzem. Taki $am : 
spotkał 20 Austrjaków, których policja 
osadziła w więzieniu z obawy o i . h 
życie. W Collinsville niejaki Robert P 
Praeger, lat 52, którego rodzice podob­
no byli Niemcami, został zlyncżcwany 
przez tłum za wyrażanie sympatji ku 
Niemcom.

Ćwierćmiljonowy zapis byłego bana 
chorwackiego. Zagrzebski „Obzor“ 
nosi, iż zmarły niedawno temu, były ba . 
Chorwacji, Tomasić, zapisał w swym te­
stamencie na rzecz południowo-słowh 
skiej Akademji nauk i sztuk wierć mi:- 
jona koron, zaś uniwersytetów chor w; 
kiemu kazał oddać swoją słynną k i<i : 
tekę, liczącą przeszło 55.000 dziel.

Sprzedaż carskiego djamentu. W h o ­
telu angielskim w Kopenhadze wysta­
wiono w tych dniach na sprzedaż wielki 
djament, który dawniej zdobii koronę 
carską. Jest to tak zwany „zloty d a" 
rnent1, wielkości orzecha włoskiego, 
przedstawiający wartość conajmniej mil- 
jona koron. Djament został skradziony 
w czasie rewolucji w Petersburgu i wy­
wieziony za granicę.
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Wobec choroby roznosicieiki i niemo­
żności zastąpienia jej n a r a z i ć  inną, 
Szanowni P.P. prenumeratorzy z ul. Na­
miestnikowskiej, Górnej i Dolnej zechcą 
wybaczyć, iż przez pewien czas rumu ry 
poranne i popołudniowe będą im od o- 
szone jednocześnie to jest: w godzinach 
porannych.
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